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prywatną własnością poszczególnych spółdziel-
ców. W przeciwnym razie zwierzęta te mogą być
stałym źrodłem zakażenia stad spółdzielczych,
a wszelkie wysiłki zmierzające do uzdrowienia

U podstaw procesu epizootycznego leżą nie
tylko zjawiska natury biologicznej, na jego pow-
stawanie wpływają również wafunki gospodar-
cze i społeczne. Rozwój i ,szerzenie się chorób
zaraź|iwych zależą zatem od wielu czynników.
Całkowite zniwelowanie szkodliwego wplywu
tych czynników nie jest zależne od samej tylko
służby weterynaryjnej, wymaga ono ścisłej
i systematycznej współpracy wszystkich zainte-
resowanych tą sprawą sfer ludności, przede
wszystkim zaś hodowców. Zadanienl slużby
weterynaryjnej jest wczesne i dokladne rozpoz-
nawanie chorób, ustalenie przyczyny ich wybrr-
chu, wczesne i celowe zastosowanie swoistych
środków zapobiegawczych i leczniczych, kiero-
wanie akcją zwalczania chorób oraz szerzenie
oświaty sanitarno-weterynaryjnej wśród hodow-
ców. Spełnienie postulatu racjonalnej profilak-
tyki wymaga od przedstarvicieli służby wetery-
naryjnej wysokiego poziomu f achowego, aby
orzeczenia i zalecenia przez nich wydane nie
wzbudzały wątpliwości u hodowców. Do zadań
służby zootechnicznej należy ogólne zapobiega-
nie choroborn przez racjonalne utrzymanie, ży-
wienie, właściwą eksploatację i pielęgnowanie
zwierząt. Dostarczanie dostatecznej ilości paszy
zasobnej w ciała biologiczne - to z kolei zada-
nie służby agrotechnicznej. O racjonalnym za-
pobieganiu chorobom zaraźliwym mówić można
dopiero wówczas, gdy nastąpi całkowita r,vspół-
praca wymienionych trzech służb oparta na peł-

wa lowości wyma-
na i poszanowaniu
ceń ptzez kompe-
W.

Wnioski
W hodowli uspołecznione1, zwłaszcza wielko-

stadnej zapobieganie chorobom zaraźliwym jest
bardziej celowe i łatwiejsze, aniżeli ich zwalcza-
nie, W związku z powyższym lekarze weteryna-
ryjni opiekujący się spółdzielniami powinni:
l. prowadzić szerszą akcję uświadamiającą
wśród spółdzielców o celowośc! i po,trzebie za-
biegów profilaktycznych; 2. dokonywać okreso-
wych przeglądów zwierząt; 3. pilnować przepro-
wadzania okresowego odkażania, dezynsekcji
i deratyzacji pomieszczeń dla zulierząt;4. doko-

nywać we właściwym czasie szczepień ochron-
nych.

Ęacjonalne zapobieganie chorobom zaraźli-
wym zwierząt w spółdzielniach produkcyjnych
wymaga ścisłej współpracy spółdzielców oraz
służby zootechnicznej i agrotechnicznej z przed-
stawicielami służby weterynaryjnej.

LECH JAŚKo]Vl/sKI

LIKWIDACJA JAŁOWOŚCI
SRODKIEM DO POPRAWY HODOWLI

Uchwały lii oraz RadyMinistrów ku wyznaczają
rolnictwu zakresie po-
większenia gospodarskich,
przy równoczesnej poprawie jakościowej pogło-
wia. O ile w zakresie hodowli Irzody chlewnej
i owiec zwiększenie ilościowe pogłowia można
osiągnąć stosunkowo łatwo, o tyle zwiększenie
pogłowia bydła przy obecnym jego stanie zdro-
wotnym wymaga niezwykłego wysiłku ze strony
służby weterynaryjnej, i to nie tylko w dziedzinie
zwalczania nieplodności, ale przede wszystkim
w dziedzinie konsekwentnego zw alczania chorób
hodowlanych.

Przyjrzyjmy się, jakie są realne nlożliwości
zwiększenia pogłowia bydła, Teoretycznie zakła-
dając, że przeciętny wiek krowy wynosi B lat, na
uzupełnienie stada podstawowego trzeba zosta-
wić ilość cieliczek równającą się l5 - 200/o, stada
po dstawowe go. Pon iew aż okoto 7 0o l o ur odzonych
cieliczek nadaje się do chowu, można założyć,
iż przy płodności wahającej się od 90- l000/o
rodzi się dostateczna ilość cieliczek, aby za-
pervnić uzupełnienie stada podstarvowego oraz
jego zwiększenia o, IB-20olo rocznie.W związktl
jednak z rozprzestrzenieniem się gruźlicy w gos-
podarstwach wielkosiadnych oraz trudnościami
żywieniowymi, krowy w tych gospodarstwach
żyją znacznie krócej. Np. przeciętny u,iek 398
krów w 7 oborach gruźliczych gospodarstw
państwowych i spółdzielczych wyniósł 5,4 lat.
Na uzupełnienie stada podstawowego w takiej
oborze trzeba zostawić ilość cieliczek równającą
się nie I5 -200lo, Iecz 25 - 300/o siada podsta-
wowego. W tym przypadku zwiększenie stada
podstawowego przy pomocy własnych cieląt może
wyno,sić nie wigcej, niż 2,5-100lo rocznie i to pod
warunkiem, iż płodność w oborze bgdzie się wa-
hała od 90-1000/o.

Jasnym jest, że w wypadku obniżenia płod-
ności stada podstawowego, możliwości ilościo-
wego zwiększenia pogłowia bydła maleją od-
wrotnie proporcjonalnie do aktualnej płodności.
Według przybliżonych danych niepłodność w na-
szych gospodarstwach wielkostadnych wynosi
około 170lo z wahaniami w poszczególnych latach
ocl l0 - 500/o. Z danych tych wynika, że w wal-
ce o wykonanie planowego rozwoju hodowli
walka z niepłodnością jest nieodzo,wną ko-
niecznością i podstawowym warunkiem planu.
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rodczego oraz osłabienia mechanizmu obronnego
chroniącego drogi rodne przed infekcją. W rezul-
tacie w oborze, w której są krowy dotknięte
niepłodnością na tle żywienio,wym, powstaje
bardzo powikłany obraz kliniczny mianowicie
obok zaburzeń w cyklu torbielowatych zmian
w jajnikach, ropne stany zapalne, zatrzymania
łożyska, poronienia. Lekarz, który musi ustalić
przyczynę, glowi się nad tym czy pierwotną przy-
czyną w danym wypadku była infekcja, czy też
infekcja jest jednym z przejawow niepłodności
na tle żywieniowym.

a więc podawanie pa;z biologicznie pełno-
wartościowych przy odpowiednim stosunku iloś-
ciowym poszozególnych składników paszy. Jedną
z poważnych przyczyn prowadzących do nie-

chodzi dodatkowy czynnik wynikający z nieświa-
domości a czasem ze złej woli personelu oboro-
wego.

, D.la przykładu podaję historię masowej nie-
płodności u bydła, spowodowanej przez sziuczne
unasieniania w jednej ze spó
nych. W RSP Olszówka pow.
wadzono w lipcu 1952 sztu

e prowadził brygadzista oborowy,
dzo sumiennie, tak że do lipca roku
uzyskał 920/o zacleleń w oborze.

W lipcu 1953 roku na skutek rozgrywek personal-
nych inseminatora pozbawiono funkcji bryga-
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dzisty, zostal nim inny członek spółdzielni
niezbyt pozytywnie ustosunkowany do sztucz-
nego unasieniania. W wyniku tarć między inse-
minatorem a nowyn brygadzistą oborowym wy-
niki unasieniania uległy nagłemu pogorszeniu.
W ciągu trzech miesięcy na 40 unasienionych
krów zacieliło się zaledwie 7 (I7,5olo), Trzeba
było dopiero interwencji Partii, aby uzdrowić
niezdrową sytuację personalną. Po pomyślnym
załatwieniu spraw personalnych wyniki unasie-
niania uległy radykalnej po,prawie i do końca
roku uzyskano znowu normalny odsetek zacie-
leń, Przyklad ten wskazuje na jeden z wielu
aspektów organizacyjnych, które mogą dopro-
wadzić do obniżenia płodności w oborach inse-
ninowanych.

W wielu spółdzielniach nie docenia się znacze-
nia pielęgnacji zwierząt dla normalnej płodności.
Zwierzęta w okresie zimowym są pozbawione
ruchu, czyszczenie zwierząt przeprowadzane jest
rzadko i niedbale. Tytnczasem te zabiegi pie-
lggnacyjne mają ważne znaczenle dla przemiany
materii, od której za|eży przecież czynność
układu płciowego. Nie wspominam już o tym, że
brud w oborze ułatwia inlekcjg dróg rodnych,
Do zabiegów pielęgnacyjnych wybitnie niedoce-
nianych przez personel oborowy na|eży ścisła
obserwacja zwierząt. Na skutek niedokładnej
obserwacji bardzo wiele okresów rujowych zo-
staje przeoczonych, co prowadzi do znacznych
opóźnień w zacieleniu. Na skutek złej obserwacji
wiele ropnych plocesów dróg rodnych nie zostaje
w porę dostrzeżonych. Do błędów pielęgnacji
na zyć brak zg|oszenia do le-
ka go schorzeń dróg rodnych.
Pr ne leczenie zattzymań ło-
żyska czy ropnych zapaleń macicy jest zabie-
giem pielęgnacyjnym, zapobiega bowieln nie-
płodności.

Przechodząc do onlówienia ostatniej grupy
przyczyn niepłodności infekcyjnych nieżytów dróg
rodnych, należy jeszcze raz podkreślić ich ścisłe
powiązanie z żywienienr i pielęgnacją. Złe
żywienie i pielęgnacja nie tylko ułatwia szerzenie
się zakażeń dróg rodnych, ale przyczynia się do
uporczywego ich utrzymywania. Zła pielęgnacja,
brak zgłaszania zatrzymań łożyska do leczenia
przyczynia się do powstawania przewlekłych,
trudno wyleczalnych nieżytów nacicy. Z chorob
krycia odgrywa w chwili obecnej największą rolę
zaraza rzęsistkowa. Jej rozprzesŁrzenienie na
terenie calego kraju, niepłodność z nią związana
zmuszają służbę weterynaryjną do pod.ięcra ener_
gicznych wysiłków zmierzających do jej likwi-
dacji. Ęozszerzająca się z ro,ku na rok akcja
sztucznego unasieniania niewątpliwte przyczyni
się do skuteczniejszego zwalczania zarazy rzęsi-
stkowej. Niernniej należy podkreślić, że przy
zastosowaniu odpowiedniej organizacji krycia
możnaby już obecnie w znacznym stopniu ogra-
niczyć możliwości jej szerzenia się. Biorąc pod
uwagę z|ożoność przyczyn niepłodności u bydła
w gospodarstwach społdzielczych, należy walkę
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z nią prowadzić w taki sposób, aby
rzędzie usunąć istotne przyczyny
Akcje masowych leczeń należy tr
pożyteczne uzupełnienie walki z niepłodnością.
Jeszcze większe jednak znaczenie, szczególnie
dla prawidłowego rozrodu, ma akcja zapobie-
gawcza. W jaki sposób rozwiązać to zadanie
praktycznie? W pierwszym rzędzie należy sobie
zdać sprawę z tego, że społdzielnie są organiz-
mami gospodarczymi młodymi, ,,Członkowie
spółdzielni to 1udzie nawykli do pracy chałupni-
czej,, w zakresie hodowli. Przejście do gospodarki
wielkostadnej stawia ich przeó trudnościami,
z którymi początkowo nie mogą sobie dać rady.
Są to przede wszystkim trudności w zakresie
planowania i organizacji pracy. Pomoc ze strony
służby zootechnicznej i agrotechnicznej w za-
kresie planowania i organizacji żywienia i pracy,
nie zawsze uwzględnia potrzeby zdrowotne zwie-
rząt. Naszym zdaniem lekarz weterynaryjny
powinien mieć wgląd w plany gospodarcze spół-
dzielni i w przypadku stwierdzenia, iż plan
zaopatrzenia tspółdzielni w pasze nie odporviada
potrzebom zdrowotnym zwierząŁ powinien mieć
możność wpływania na dostosowanie planu do

Niezależnie od tego |ekarz winien w cpasie okreso-
wych kontroli sprawdzać aktualny stan żywienia
i pielęgnac ji zwierząt oraz stan realizacji planu
produkcji pasz. I(ontrole takie mają ogromne zna-
czenie,jeżeli przeprowadza się je dokładnie. Np.
spółdzielnia produkcyjna w Sadkach, pow. wy-
rzyskiego zaplanowała zbiór siana w wysokości
200 ton; Wystarczało to dla pogłowia zwierząt
spółdzielni. Według stanu magazynowego na
dzień I.X.54 plan ten został w pełni zrea\izowa-
ny,jednak sprawdzenie zebranego siana wyka-
zało, że co najmniej połowę siana zebrano
w okresie deszczowym i jest ono zbutwiałe
i spleśniałe. W rzeczywistości więc planu paszo-
wego nie zrealizowano.

Obok udziału w życiu gospodarczym spółdziel-
ni ważną rolę w zapobieganiu niepłodności
odgrywa akcja oświatowa i uświadamiająca. Na-
leży ją prowadzić bez przerwy i to zarówno
w po,staci ogólnych zebrafi referatowych jak
i krótkich odpraw, które tpowinny stanowić za-
kończenie każdego przeglądu inwentarza. Lecze-
nie krów niepłodnvch należy prowadzić na bie-
żąco, przy okazji pobytów okolicznościowych lub
przeglądów w spółdzielni. Organizowanie maso-
wych leczeń jest uzasadnione tylko w okresie
wstępnym. Należy zwracać uwagę na wartość
sztucznego unasieniani a przy zw alczanill chorób
krycia. Z tego powodu należy dobrze zapropago-
wać sztlsczne unasienianie w spółdzielniach,
produkcyjnych, pamiętając jednak, że ze wzg|ędu
na łatwość powstawania błędów organizacyjnycłl
akcja inseminacyjna w spółdzielniach produk-
cyjnych łatwo ulega załamaniu. Nie wystarczy

jej więc propagować,trzeba ją dokładnie istaran-
nie przygo,towa ć oraz przez troskliwy i stały
nadzor chronić przed niepomyślnymi niespo-
dziankami.

Przedstawione powyżej zadania służby wete-
rynaryjnej mogą s!ę okazać jedynie pobożnym
życzeniem, jeżeli służba zootechniczna nie włączy
się aktywnie do akcji zapobiegania i zwalczania

niepłodności. Podobnie więc jak Lekarz wete-
rynaryjny nie może sig ograniczać w walce z .;a-
łowością do ia zabiegów leczni-
czych, służba nie może poprzes-
tawać na uk żywieniowyĆh, Iecz
powinna interesować się realizacją wskazań we-
terynaryjnych, dopoma gać zarówno spółdzielcom
jak i służbie weterynaryjnej w wykonaniu za-
kreślonego planu 1ikwidacji jałowości. Tylko
ścisła współpraca spółdzielców, służby zootech-
nicznej i weterynaryjnej może przynieść popra-
wę w zakresre rozrodu u zwierząt.

W zakończeni ęcić nieco miejsca
sprawie bailań zakresie fizjolbgii
i patologii rozpł obie zdają sprawę
z potrzeby tych badań. Wymagania stawiane pla-
cówkom naukowym są coraz większe. Nie zwię-
kszają,się jednak możliwości realizacyjne pla-
cówek naukowych. Zagadnieniem fizjologii i pa-
tologii rozrodu zajmuje się w Polsce zaledwie
kilka placówek młodych, ubogich w personel
i środki. Mogłyby one lepiej wykonywać nałożo-
ne na nioh zadania, gdyby lekarze terenowi wzięli
czynny udzia! w tych badaniach, które mogłyby
być wykonane w terenie. Takie powiązanie prak-
iyków z placówkami naukowymi dałoby podwój-
ną korzyść; po,zwalaloby ocenić na dużym ma-
teriale metody opracowane przez placówki
naukowe oraz dzięki twórczej współpracy terenu
z nauką pozwoliłoby ustalić hierarchię ważności
badań przeprowadzanych przez placowki nauko-
We.

Ęeasumując dotychczasowe wywody należy
stwierdzić: l. poważnym powodem w opóźnieniu
rozwoju hodowli bydła jest niepłodność;2, głów-
ną przyczyną niepłodności w spółdzielniach pro-
dukcyjnych są błędy w żywieniu, organizacji
i pielęgnacji zwierząt ,o,raz choroby krycia;
3. w zwalczaniu nieplodności ważniejszą rolę
spełnia akcja profilaktyczna, niż zabiegi lecz-
nicze; 4. zadania służby weterynaryjnej w zapo-
bieganiu niepłodności winny się opierać na sze-
roko zakrojonej akcji oświatowej i instrukcyjnej,
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organizacji i sumiennej kontroli akcji insemina-
cyjnej; 6. w niezbędna jest
ścisła wspó nicznej i spół-
dzielców ze 7. dla unowo-
cześnienia walki z niepłodnością służba wetery-
naryjna powinna ściślej związać się z placów-
kami naukowyni, sprawdzając na materiale te-
renowym metody opracowane przez placówki ba-
dawcze.

E, SZYFELBEIN

PODSTAWOWE POSTULATY HIGIENY
POMIESZCZEN DLA ZWIERZĄT

W SPÓŁDZIELNIACH PRODUKCYJNYCH

W naszych warunkach hodowlanych zwierzęta
gospodarskie przebywają przez większą część
roku w pomieszczeniach. Jeśli uwzględnirny, że
przystosowanie się ustroju (adaptacja) do wa-
runków środowiska odbywa się pod wpływen-l
sumy różnorakich bodźców zaistniałych w danym
środowisku, to staje się jasne, że warunki stwo*
rzone przez hodowc,ów w pomieszczeniach mogą
wywrzeć decydujący wpływ na stan zdrowotny
zwierząt i wysokość ich produkcji. Każdy bodziec
dodatni wpływa na ustrój korzystniej, jeśli jego
działanie nie występule zbyt nagle, jeśli nie jest
zbyt silny i działa równomiernie i przez dłuższy
okres czasu. Wynika z tego, że nawet najko-
rzystniejszy okres utrzylnania zwierząt, miano-
wicie pastwiskowy, jest pomniejszany przez takt,
że część dnia i całą noc zwierzęta spędzają
w pomieszczenlach, w który.crh działa na nie
całkiem odmienny zespół czynników środowisko-
wy,olr, niż na pastwisku. Należy również uwzględ-
nić okresy przejściowe, jak przejście z utrzymania
alkierzowego na pastwiskowe na wiosnę i przejście
z utrzymania pastwiskowego na alkierzowe w je-
sieni. Dopiero analjza różnych śiodorvisk, które
obejmujemy wspólną nazwą środowiska hodowla-
nego, pozwala na bliższe skonkretyzowanie wy-
magań higienicznych, jakie powinniśmy posta-
wić pomieszozeniom d|a zwierz,ąt.

Do,brze zbudowane i u,rządzone pomieszczenie
powinno zapewnić zwierzętom warunki środo-
wiska naturalnego,. Największą rołę odgrywa
tzw. czynnik oziębiający, czyli zespół takich
czynników, jak temperatura, wilgotność i pręd-
kość ruchu powietrza. To zagadnienie sprowa-
dza się przede wszystkim do oszczędnego
gospodarowania ciepłem wytwarzanym ptzez
ustrój, któr
droższego
przeważna
nie na pods
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i na jego produkcję lecz na inne ce!e, np. na
ocieplenie powietrza w ponieszczeniu, osuszenie
wilgotnych lub nasiąkniętycir wodą ścian, czy na
parowanie mokrej ściólki itd. itd., to chów zwie-
rząt w takich warunkach będzie ekonomicznie
nieopłacalny. W takich warunkach zwrerzę jest
stale osłonięte,,płaszczem wiIgoci" nieproduk-
cyjnie zużywającym, w zależności od temperatury
i prędkości ruchu powietrza, ogromne ilości
ciepła.

Czego więc należy wymagać od dobrze zbudo-
wanych pomieszczeń dla zwterząt? Przede
wszystkim zrówno,ważonego bilansu cieplnego
pomieszczeń, a raczej nawet dodatniej różnicy
między ciepłem wytwarzanym przez zwierzęta
a ciepłem rozchodowanym przez budynek. Staje
się rzeczą jasną, że każdy nowoprojektowany
budynek gospodarski powinien opierać się na
założeniu jakiemu celowi ma służyć, jaki gatu-
nek zwierząt i o jaklm kierunku użytkowania,
a nawet o jakiej wydajności produkcji będzie
w nin rozmieszczony. Projektant powinien otrzy-
mać od służby zootechnic,znej i weterynaryjnej
dane, jaką wielkością wytwarzanego ciepła będzie
budynek dysponował, a do projektanta należy
ustalenie, jaką konstrukcję budynku trzeba
zastosować i jakiego użyć materiału budowla-
nego, aby bilans cieplny pomieszczeń wypadł
dodatni. To samo odnosi się również do budyrr-
ków już wzniesionych i użytkowanych. Zdarua
się przecież, że albo czynniki ie nie zostały
uwzględnione przez projektanta, albo że spo-
sób użytkowania budynku nie odpowiada pierwo,i-
neml zalożeniu, albo że budynek czy to na sku-
tek dużego zużycia czy wadliwego konserwowa-
nia nie równoważy bilansu cieplnego,. Zdarzają
się często wypadki, że budynek według swego
zalożenia miał być użytkowany przez B0 krów
wysokomlecznych, a jest,,tylnczasowo" użytko-
wany przez 20 krów. Zdarza się, Że pomieszczenie
było przeznaczone na oborę, a obecnie na skutek
wybudowania nowej obory jest użytkowane jako
chlewnia, Zdarza się również, że budynek był
pierwotnie przeznaczony na olejarnię lub inny
obiekt przemysłowy, a obecnie jest użytkowany
jako tuczarnia świń. Są to wypadki karygodne,
mówiące o nieznajomości wymagań stawianych
pomieszczenfu. -Czy w tych przypadkach bilans
c,ieplny pomieszczeń może odpowiadaó potrzebotn
higieny? Chyba nie, bo przecież budowniczy
obliczał bilans cieplny dla danego pomieszczenia,
w stosunku do ilości pieców, czyli żeber kalory-

przez 80 krów nie może być użytkowany w okre-
sie ieszczenie
nale ć ścianką
dzia ie ciepłado cą przez


